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OB TOiWCT.
Kronika Wiadomości Krajowych i Zagrani­

cznych, umieszczając jak wszystkie pisma 
codzienne, nadsyłane doniesienia osób pry­
watnych, umyśliła z początkiem roku przy­
sz łeg o  drukować je w sposobie jaki dla in- 
teressentów uważa za najdogodniejszy, lak  
więc, zamieszczać będzie systematycznie, w 
osobnych rubrykach:

a) Sprzedaże i kupna nieruchomości i ru­
chomości, tudzież produktów rolniczych.

b) Dzierżawy majętności ziemskich, do­
mów i osad, zakładów fabrycznych, handlo­
w y c h , przemysłowych i t. p. i żądania tychże.

o) Lokale do wynajęcia na mieszkania, 
handle, fabryki, zakłady rozmaite i t. d.

d) Żądane i ofiarowane kapitały.
e) Żądane i ofiarowane zatrudnienia w rol­

niczym, handlowym, lub przemysłowym za-
wodzie. ' , , ,

f) Uwiadomienia od wszelkich zakładów  
przemysłowych, rękodzielniczych, handlo­
wych, hotelów i restauracyi.

g) Teatra, widowiska, koncerta i wszelkie
zabawy publiczne.

h) Doniesienia księgarskie i artystyczne.
i) Wszelk ie  potrzeby i doniesienia niniej- 

szemi  dzia łan iami  nie objęte. .
W tych wszystkich rubrykach stawiane b ę ­

dą żądania przy ofiarowaniu, ato dla łatwiej­
szego zbliżenia sie interessentow.

Tym w ięc sposobem, Kronika wiadomości 
krajowych i zagranicznych, może zostać o- 
brazem potrzeb, interesów i wiadomości ob­
chodzących każdego mieszkańca kraju, i 
spodziewamy się. że przez to przyłoży się do 
obudzenia ruchu i samodzielności w intere­
sach, ułatwi bezpośrednie stosunki między 
żądającemi a potrzebującemi jakiego bądź 
przedmiotu i w znacznej częśc i w płynie na 
usunięcie kosztownych a częstokroć z a w o ­
dnych" i szkodliwych pośredników.

Cena obwieszczeń ustanawia się na kopie­
jek trzy od wiersza. Tytuł zwyczajny liczy 
się za wiersz jeden, tytuł ozdobny literami za 
wierszy dwa. Winietka większa wyobrażają­
ca przedmiot ogłaszany, za wierszy trzy.

Każdy więc interessent z prowincyi, może 
obliczyć cenę swojego obwieszczenia i nale­
żność nadesłać albo w prost do redakcyi 
franko, albo z łożyć  je u pośredników Kroni­
ki, z dodatkiem kopiejek 11% na porto i bry- 
ftregera.

Nazwiska takich pośredników Kroniki, 
wkrótce ogłoszone  zostaną.

Każdy prenumerator Kroniki, ma prawo 
zamieścić w  niej bez opłaty, doniesień doty­
czących się jego własnych interessów, za pół  
rubla kwartalnie. Prenumeratorowie z pro­
wincyi, przy przesyłaniu franko pierw szego  
doniesienia, dołączyć zechcą kwit z opłaty 
prenumeracyjnej

Doniesienia przyjmowane będą w językach  
polskim, rossyjskim i niemieckim. Za przeło­
żenie na język polski, nie potrzeba ąsobnej 
dopłaty. Osobom ustnie przedstawiającym  
swoje interessa, Piedakcya także bezpłatnie 
ułoży żądane doniesienia.

Warszawa 1 grudnia 1859 r.
F. S. Dmochowski.

Właściciel i wydawca Kroniki.

—  Z  P etersburga, 6  (18) listopada. —  
R o z k a z  d z i e n n y  M i n i s t r a  W o j n y , 

dnia 8go września 1859 r. N r  225 .
(D a lszy  ciąg.)

6) O przywilejach za zrzeczenie się awansu do 
rangi wojskowej oficerskiej lub klassowej.

N iższym  stopniom , którzy nabyli prawo awan­
su do rangi wojskowej oficerskiej lub klassowej 
za w ysłu gę w stopniu podoficerskim  terminu lO-o 
lub 12-letniego i po złożeniu  przepisanego w tym  
w zględzie exam inu, w razie zrzeczenia się przez 
nich awansu do rangi tak wojskowej oficerskiej 
jak i klassowej, u dzielić  przyw ileje następujące;

1) N adać im temblak srebrny; lecz z liczb y  
nieszeregow ych prawo do otrzymania temblaka 
ma słu żyć tym tylko, którzy stosow nie do formy 
um undurowania, noszą oręż biały.

Uwaga. N a tejże zasadzie nagradzać tem bla­
kiem  srebrnym  tych z liczby n ieszeregow ych, 
którzy zrzekłszy  się  awansu przed 8m września  
1859 r., zostają obecnie w słu żb ie lub wejdą do 
takowej z następstwem  czasu, po otrzymaniu ju ż  
dym issyi.

2) W ynagradzać ich  złotym  lub srebrnym, p o­
dłub koloru guzików , szewronem  z galonu i co

JEDYNACZEK.
D alszy  ciąg. Patrz Nr. 139.

- W s z y s t k o  m o ż n a  k u p ić  z a  ta n ie  p ie n ią d z e .  
,a 5 0  z ło ty c h  b ę d z ie  p a n  m i a ł  ł a d n e  ło z e c z k o  
p i o n o w e ,  za  d r u g i e  5 0  s to l i c z e k  i c z te r y  k r z e -  
la  w y p la ta n e  t r z c in ą ,  m oże  j u ż  u ż y w a n e ,  aleM o ­
re  W ię c e j  n ie  p o t rz eb a .  A ! p r a w d a ,  n a  d i u
lei s t ro n ie  m ie s z k a  k o b ie ta ,  k tó r a  p o z y c z a  p ie -  
l ę d z y T a  z a s t a w y ;  m ó w i ła  m i  w czo ra j ,  z e  j a k .  
,an k tó r y  z a s t a w i ł  u  n ie j  d y w a n ik ,  f a j c z a r m ę  . 
m y w a ln ię ,  p o z w o l i ł  je j  s p r z e d a ć  o w sz y s  <
3 rubli, bo nie ma p i e n i ę d z y ;  m oże pan . ?-
Izie to pokoik przystroi się cokolwiek.

—  D o b r z e  g o s p o s iu ,  p o w ie d z  je j  n iec h a j  p izy -

1 Obejrzałem  ‘ rzeczy i poznałem  że  były kie- 
lyś w łasnością jed nego  z moich lubiących ę 
I w ić  przyjaciół; uśm iechnąłem  się, bo przeczu  
rałem ju ż dawno, z e  skończy szybko karyerę i

^ Z ap łaciłem  13 rubli, zostaw iłem  Stanisławowej 
i0 na kupno łóżka, stolika i k rzese ł, zapo­
wiedziałem jej że na drugi dzień w ieczorem  
,prow adzę się już na m ieszkanie i w róciłem  do 
lotelu, przepędziw szy  cały w ieczór na p isanin  
istów  do  Zofii, ciotki i pani Zaruckiej. .

N a drugi dzień obudziłem  się z w estchm e- 
liem na ustach i wyrazem , Zofio!.. Ubrałem  się 
irędko i .pierw szy raz po dniach wielu p osze- 
lłem  do kościoła i d ługo ju ż klęczałem  w awc 
satopiony w m odlitw ie, gdy jakiś człow iek  nie 
n łod y, dotknął mnie lekko ręką i pragnąc wyjsc 
i  nie m ogąc tego uczynić, bom ja zatam ował

W

przejście, siedząc na brzegu, rzekł: za p ozw ole­
niem pana.

N ie zw ażałem  na n iegc w cale, usunąłem  się i 
znowu zacząłem  m odlić się, prosząc B oga aby 
mi dał wytrwanie i pozw olił zapew nić szczęśc ie  
Zofii.

O  godzin ie 11-ej poszedłem  do E u gen iu sza , 
który ożenił się ju ż z Żanetą, podobno z m iło­
ści, a podobno i dla interessu zarazem.

"__ Znowu w W arszaw ie!., sąd ziłem  że p olu ­
je sz  na lw y w A lg ierze pokonaw szy w szystk ie na­
sze lw ice. C hciałem  cię p rosić na w esele , ale stia -  
ciliśm y ślad twój nawet. Zkąd przybywasz? m ó­
w ił jednym  tchem  E u gen iu sz.

, .W racam  z gubernialnego m iasta.,l
—  Zapewne spędzałeś czas przy boku jakiej 

piękności?
* O d gadłeś “
—  C złow ieku! k iedyż zakończysz podboje?
»Już ukończone*.
—  M oże się  ożeniłeś!
„Nie jeszcze , ale w krótce to zrobię*.
—  Jak  na im ie twojej przyszłej?
„Zofia*.
—  W  język u  francuzldm nie ź le  brzmi to im ie. 

Ładna?
„Zachwycająca!*
—  M ów isz jak  kochanek, ale czy  zw iązek  ten 

zaspakajając serce zaspokoi i w ym agania św iato­
we?, jaki ród?..

nCórka kapitana byłych  wojsk Polsk ich*.
—  A  nazwisko?
„Z a r u c k a *
— Ładne!. Szkatuła?., rzek ł ciszej.
,,N ic  prawie."
—  A  ty co posiadasz?
„D opiero po śm ierci ojca m ieć b ędę majątek, 

jeże li przebłagać się pozw oli, jednakże m ieszka­
jąc razem z żoną, jej matką i moją ciotką, b ę d z ie ­
my mieli p rzeszło  7 ,000 złp . rocznie.

—  Prędko się rozm yślisz?
„N ig d y “ .
  A le  czyż w W arszaw ie m ożna utrzym ać się

za taką sumkę? Pam iętam  przecie ileś w ydaw ał.
,.M iłość w szystko zwycięża, nawet nałogi za ­

dawnione".
—  R zeczyw iście, m usisz kochać bardzo. W y ­

glądasz blado, rom ansowo, wcale na amanta. S p o ­
strzegam  w tobie szczegó ln e jakieś zam yślenie!.. 
G d zie  m ieszkasz?

N a starem m ieście, pod strychem .
—  A! to praw dziw y heroizm! ale dodał po chw i­

li, jeże li to tylko z potrzeby, pamiętaj A dolfie, 
że jestem  twoim przyjacielem  i m a m  teraz ładny  
majątek. B yło cokolw iek  długów , Żaneta sp łaciła  
je, oczyściła  moje dwie w ioski, sama posiadała  
dosyć po swoim  nieboszczyku i stoję świetnie w 
interessach. N ie potrzebujesz pieniędzy?

„D ziękuję ci serd eczn ie1'.
—  D ziękow ać nie ma za co! Jak będziesz m iał 

to oddasz, a warto przecie żebyś pokazał św ia­
tu żonkę.... m usi to być jakieś żywe pieścidełko; 
bo z ciebie znawca.

„M oja narzeczona nie zna w aszego świata, w y­
chowano ją w klasztorze, a zostaw szy  żoną m o­
ją, nie będzie szukać przyjem ności za dom em “.

— O drzucasz moje usługi?
„ N ie  zupełnie, a nawet przyszedłem  z prośbą".
—  M ów! jestem  na twoje rozkazy.
„S łysza łem  że m asz wuja Dyrektorom W y ­

działu  w K om m issyi. Ja  m uszę i chcę pracować, 
czy nie m ógłbyś prosić go o przyjęcie mnie na 
applikacją?“

— Cóż znowu? chyba żartnjesz.
„D aje ci słow o że nie żartuję!"
— Zbyt daleko posuwasz pośw ięcen ie, ale k ie­

dy chcesz tego, m ogę zaraz jechać z tobą i przed­
staw ić cię.

„B ęd ę korzystał z twojej dobroci".
W ujem  E ugeniusza, a D yrektorem  W yd zia łu ,



trzy lata następne dawać im także po jednym  ta- 
kimże szewronie. Po  wysłudze zaś ogólnego ter­
minu obowiązkowego dla otrzymania dymissyi, 
wynagradzać ich także, na zasadzie ogólnej, me­
dalami ustanowionemi za powtórną służbę.

3) Uwalniać ich od kary cielesnej bez wyroku 
lub za takowym.

4) Płacić im na służbie po 100 rs. żołdu rocznie.
Uwaga. Niższym stopniom, mającym prawo do

żołdu podług etatów podwyższonych, płacić za 
zrzeczenie się od awansu żołd w wysokości 150 
rs. rocznie.

5)  P o  wysłużeniu przez nich następnie 5u lat, 
zamieniać ten żołd (100 rs.) na emeryturę przy 
dymissyi, bez różnicy wjakiejkolwiekbądź broni, 
komendzie lub stopniu zostawali w ciągu tego 
terminu

6) Dozwolić im brać dymissyę kiedy żądają, i
7) W szystk ich  tych przywilejów pozbawić ich 

nie inaczej, jak  z mocy wyroku sądowego, p o ­
rządkiem przepisanym zatwierdzonego.

Co się tyczy niższych stopni, k tórzy przed  8m 
września 1859 roku zrzekli się awansu do rangi 
oficerskiej lub klassowej i korzystają z ustano­
wionych za to przywilejów lub też nabyli do ta-

nowionych za powtórną służbę. W yjątek  z tego 
prawidła  stanowią tylko ci niżsi stopnie I I I ^ o  
O kręgu  K orp u su  Żandarmów, którzy na zasa­
dzie istniejących obecnie postanowień, przez wy­
sługę terminów ustanowionych nabyli ju ż  przed 
8m wiześnia 1859 r. prawo do żołdu na z rze­
czenie się tak awansu jak  i dymissyi.

Dymissyonowanym niższym stopniom, którzy 
przed uwolnieniem ze służby pobierali żołd za 
zrzeczenie się awansu, pozwalać wracać do służby, 
na zasadach obecnie istniejących, tylko do wojsk 
i komend jednego rodzaju z temi. z k tórych u- 
wolnieni zostali, i to nie inaczej, jak  do tego s a ­
mego rodzaju broni, w którym służyli. W arunek  
ten ma być także przestrzegany przy przenosze­
niu ich z jednej komendy do drugiej, w w ypad­
kach prawem określonych.

Co się tyczy prawa udzielonego niższym s to ­
pniom, którzy wysłużyli termina do awansu i 
umieją czytać i pisać, zrzeczenia się awansu do 
chwili złożenia examinu przepisanego dla uzy­
skania awansu, na przyszłość podobne zrzeczenie 
się avvansu do chwili nabycia doń prawa przez 
złożenie examinu, uchyla  się. W skutek tego

kowyeh prawo, jak  niemniej niższych stopni, któ- I nlż®zy ra stopniom,  ̂k tórzy wysłużyli w stopniu 
rzy  zrzekłszy się dawniej awansu, wejdą z na- !>0 0 ce.rsp lm termina ustanowione dla awansu,

'  ' - * - - lec* tyJko czytać i pisać, nie udzielać ża­
dnych za to przywilejów, z wyjątkiem tych, jakie

stępstwem czasu, po wzięciu dymissyi, do s łu­
żby,— we względzie płacenia im żołdu i wyzna­
czania emerytury po otrzymaniu dymissyi, usta­
nawiają się przepisy następujące:

1) T ym  którzy podług istniejących obecnie 
przepisów mają prawo do otrzymania żołdu w wy­
sokości więcej jak  100 rs., a podług  etatów pod­
wyższonych 150 rs., wypłacić i na przyszłość 
dawny żołd.

2)’ Mającym dotąd prawo do płacy mniejszej 
od powyższych, płacić od 8go września 1859 r. 
żołd za zrzeczenie się awansu w ilości 100 rs., 
a  podług  etatu podwyższonego, w ilości 150 rs., i

1) Pensye w dymissyi wyznaczać: mającym 
prawo, na zasadzie istniejących obecnie posta­
nowień, do pensyi w ilości przechodzącej 100 rs., 
podług dawnych etatów; a tym dla których 
istniejące obecnie etata pensyi wynoszą mniej niż 
100 rs., wyznaczać pensye na zasadach nastę­
pujących: jeżeli przesłużyli 5 lat po 8m września 
1859 r.-— podług etatu 100 rs., a jeżeli przesłu­
żyli 5 lat od chwili zrzeczenia się awansu, lecz 
którym ten termin nie upłynął od 8go września 
1859 r.— podług dawnych etatów.

W szystkim niższym stopniom, którzy zrzekli 
się lub zrzeką od awansu z prawem na otrzym a­
nie za to osobnego żołdu na służbie i pensyi w 
dymissyi, nie wyznaczać już  po wysłużeniu przez 
nich terminów ogólnych, dla dymissyi p rzep isa­
nych, dodatkowego żołdu i taki ej że pensyi, u s ta ­

im się należą na zasadzie ogólnej za powtórna 
służbę po wysłużeniu terminu ustanowionego dla 
uzyskania dymissyi. — Lecz tym niższym stopniom, 
którzy nabyli ju ż  przed 8 -m  września 1859 r., 
prawo na przywileje za  takie zrzeczenie się awan­
su. pozostawić te przywileje na tychże zasadach, 
na jakich ustanowione zostały z mocy przepisów 
istniejących. Również służyć im ma prawo do 
utrzymywania szewronow po zrzeczeniu się awan­
su, nie co lat 5, jak  obecnie ustanowionem zo­
stało, a co lat 3; medale zaś za  powtórną służbę, 
po_ wysłudze ogólnego dla dymissyi terminu, u- 
dzielane im być mają na równi ze wszystkimi 
innymi niższymi stopniami.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
W ydział Górnictwa zawiadamia, że dla u łatw ie­

nia kupna żelaza i innych wyrobów żelaznych, w 
Składzie Głównym Rządowego Żelaza przy uli • 
cy Królewskiej Nr. 1078c, zamykanie S k ładu  
Głównego Iłządowego Żelaza, od godziny 12ej 
do 2ej w południe ucbylonem zostało i od tego 
każdodziennie (prócz świąt) sprzedaż żelaza” i 
wyrobow z Zakładów Rządowo-Górniczycb, tam­
że przez dzień cały odbywać się będzie.—D y re ­
ktor W ydziału, Jenera ł-M ajor,  Jossa .

—  K o m ite t R e su rsy  k u p ie c k ie j z a m ie rz a ł u rz ą d z ić  w s a ­
lach  sw o ich  zabaw y m u z y k a ln e , ch c ia ł o p rz e ć  się  na  im ie ­
n iu  pow ażnem  w sz tu c e , i ro k u ją c e m  znajom ość p rz e d m io ­
tu .  S k o rz y s ta ł z szczęś liw eg o  z b ie g u  okoliczności K o m ite t 
R e su rsy , że p o d ją ł się  K ą ts k i k ie ru n k u  m uzyki w te jż e R e s u r -  
s ie .lJ rz ą d z o n e  w ięc z o s ta n ą  w ieczory  m uzyczne o rk ie s tro w e , i 
w ieczo ry  k la s sy c z n e j m uzyki, ta k  nazw ane: M u s iq u e  de  
C h a m b re , w k tó re j  b ę d ą  W ykonyw ane p rz e z  p . K ą ts k ie g o  
i  n a jzn ak o m itsz y ch  a r ty s tó w , zb io ro w e kom pozycye m i­
s trz ó w  m u z y k i, ja k o  to : tr io , k w a r te ta ,  k w in te ta  e tc . e tc . 
n a  w zór ty ch  w ieczorów , ja k ie  p . K ą ts k i  w lec ie  u  s ie b ie  
u rz ą d z a ł, a k tó re  t a k  św ie tn e  m ia ły  pow odzen ie .

O d  k ilk u  d n i sp rz e d a ją  w W ie d n iu  now e c h iń sk ie  
k a r to f le , a  o g ro d n icy  za p e w n ia ją , że g a tu n e k  te n  da  się i 
w E u ro p ie  zap ro w ad zić . G łó w n ą  w łasnością  z iem niaków  
ch iń sk ic h  j e s t  n ad zw y c za jn a  w ielkość, w ięk sze  bow iem  są  
n a  15 do 2 0  ca li, m n ie jsz e  zaś n a  7 do 10 cali d łu g ie . 
S m ak  ich  w yrów nyw a n a szy m  zw yczajnym  karto flo m .

— V\ yszed ł z d ruku  N r  48 Ruchu M uzyczne 
go i zawuera: P rospek t na rok 1860. — Kilka słów 
dotyczących elementarnych wiadomości o m u zy ­
ce, nauce harmonii i t. d. przez jednego z nau­
czycieli muzyki w Insty tucie  Alexandryjskim 
wychowaniu panien (ciąg dalszy). — Orfeon w 
Warszawie, — K orrespondencya z ,R ów na (Gub. 
W oł.j .  — Rozmaitości. — Nowości”krajowe i za­
graniczne.

—  W czo ra j p o ch o w an e  z o s ta ły  zw łok i ś. p. T e d o ra  
F ra n c is z k a  P a p ro c k ie g o , R z e c z y w is te g o  R a d cy  S ta n u , P r e ­
z e s a  S ąd u  A p p e llacy jn eg o  K ró le s tw a  i cz ło n k a  k o m m iss ji 
u m o rz e n ia  d łu g u  k ra jo w e g o , k a w a le ra  w ielu o rd e ró w  w 
w ieku la t  7 6,  d n ia  28  b . m . i ro k u  z m a rłe g o . Ś.  p.  P a ­
p ro ck i u ro d z ił  s ię  w ro k u  1 7 8 3 .  P o  u k o ń ezen iu  szko ły  
p raw a w W a rsz a w ie  w ro k u  1 8 0 3  w sz e d ł do s łu ż b y  R z ą ­
dow ej ja k o  a u s k u l ta to r  p rz y  re je n c y i w arsza w sk ie j, w ro k u  
1 8 0  4. Z o s ta ł p o d sę d k ie m  k ry m in a ln y m  w W a rsz a w ie  1 8 1 0  
r .  W  r .  1 8 1 5  m ianow anym  z o s ta ł  sę d z ią  T ry b u n a łu  C yw il­
n eg o  w L u b lin ie . 1 82  7 p isa rz e m  p rz y  S ąd z ie  sejm ow ym  
w c z a s ie  ty m  po t rz y k ro ć  w y b ie ran y m  b y ł p rzez  zg ro m a­
d zen ie  k u p ie c k ie  P re z e se m  T ry b u n a tu  H an d lo w eg o . W  r- 
1 8 3 5  m ianow any  z o s ta ł  Y ic e -p re z e se m  S ąd u  A p p ^ llacy jn e - 
g o . 1 8 4  3 c z ło n k iem  w arsza w sk ich  d e p a r ta m e n tó w  R z ą d z ą ­
ceg o  s e n a tu  i R zeczy w is ty m  R a d c ą  S tan u , n a re sz c ie  w r . 
1 8 5 1  z a ją ł w ysok i u rz ą d  P re z e s a  S ąd u  A p p e llacy jn eg o .

S ędziw y te n  m ąż s ta n u  p rz y  w ie lk iem  w y k sz ta łcen iu  u - 
m y sło w em  i p raw o śc i, z y sk a ł sz a c u n e k  u k o leg ó w  i p o d -  
w ład n y ch .

Z  K aługi.—Dzisiaj (23go października), p rzy­
był Szamil do tego m ias ta  w towarzystwie syna 
swego Kazi M ahomy i trzech Miurydów, i wy­
siadł w jednym z najlepszych hotelów tutejszych.
A  że go się kilkoma dniami wprzód spodziewa­
no, przeto uprzykrzyło  się już  tłumom cielca- 
v\ycli wyczekiwać na ulicach i placach jego  przy- 
juzdu. Później jednak  zbierały się liczne tłumy 
ludności miejskiej za każdem jego pokazaniem 
się publicznem. Przedstaw iw szy się Naczelni

był ów nie młody człowiek, który przed  kilku 
godzinami widział mnie modlącego się w koście­
le. Rysy moje utkwiły widać w jego pamięci, bo 
po nader przychylnem przedstawieniu mnie przez 
siostrzeńca rzekł: ja  znam już  pana, modliliśmy 
się dzisiaj razem.

Następnie objaśnił mnie jakie dowody są p o ­
trzebne, chodził do kilku znaczniejszych kolegów 
chcąc się dowiedzieć czy w ich wydziałach nie 
wakuje jaka  posadka, a powróciwszy udzielił mi 
taką instrukcję.

— Podasz pan prośbę zaraz o przyjęcie go do 
kancellaryi ogólnej, tam brakuje applikantów, a 
wakans otworzy się najdalej za miesiąc. D o s ta ­
niesz pan tylko 1200 złotych pensyi, potrzeba 
będzie przychodzić do biura regularnie i tylko 
przepisywać na czysto, ale postaram się że po 
i oływie sześciu łub ośmiu miesięcy pozwolą p a ­
l i  przejść do wydziału, na applikacyę jeszcze, 
aic z pensyą kancellisty, którą pan dostaniesz, a 
co Bóg da potem i co można będzie zrobić, to 
zobaczymy.

Na trzeci dzień, podanie moje przeszło już  przez 
sesyą  i dozwolono mi applikacyi bezpłatnej. S ą ­
dziłem że pomiędzy nowymi kolegami znajdę lu ­
dzi jakichś oryginalnych, którym z czoła widać, 
że są stworzeni na przepisywaczy tylko, trapiło 
mnie to nawet, ale przekonałem się że było zu ­
pełnie inaczej.

W prawdzie niektórzy z nich mieli skromne 
surduciki, nie tak cienką bieliznę, dosyć długo 
nosili jedne rękawiczki, ale serce jak u większej 
części naszej młodzieży szczere i otwarte, humor 
dobry, nazwiska często znane nawet w dziejach 
przeszłości. K ieszeń ich, nie zbyt była zaopa­
trzoną, ale mało ich to obchodziło.

Po biurowych godzinach jedni z nich udzielali 
korrepotycyi, drudzy spacerowali po mieście, o d ­
wiedzali się wzajemnie, bawili się w romansiki 
ze z ląjomrmi panienkami, lub siedząc w domu,

jeżeli zabrakło im książek do czytania, impro­
wizowali sobie najrozmaitsze zabawki.

Co tydzień pisywałem do Zosi i jej matki i re­
gularnie co tydzień odbierałem odpowiedź.

W  listach mojej narzeczonej, jaśniała cała dz ie­
wiczość jej niewinnego serduszka, a tyle marzeń 
snuło się po jej głowie, ile jasnych gwiazdek 
błądzi po niebie codziennie.

Pracowałem szczerze,, nie spóźniałem się n i­
gdy do biura, żaden interes nie zalegał u mnie 
w odpisie, przyzwyczaiłem się do mojego po k o ­
iku, a gdym po upływie sześciu tygodni dostał 
1200 złotych pensyi wr kancellaryi będąc jedy­
nym kandydatem do posady, zdawało mi się że 
jestem najszczęśliwszym z łudzi.

Doniosłem zaraz o tem pani Zaruckiej, ciotce 
i Zosi, a w tydzień dostałem list, w którym m o­
ja  najdroższa zatytułowała mnie na kopercie u- 
rzędnikiem Kommissyi, wydrukowawszy prawie 
ten tytuł, a jeżeli poeci wyobrażają sobie w m a ­
rzeniach że łabędź zechwyca śpiewem swroim 
przed śmiercią, ja  powiem śmiało, że śpiew roz­
radowanego serca Zosi, wyrażony słowami w li­
ście do mnie, p rzeszedł wszystkie śpiewy ł a b ę ­
dzie.

Pani Zarucka odpisała mi także bardzo p rę ­
dko, ale list jej był jakby  nieco chłodniejszy od 
innych. D oniosła  mi pomiędzy innemi wdado- 
mościami, że za kilka dni odwiedzi moją ciotkę 
i prosiła, ażebym i ja  korzystając z trzech Świąt 
w następnym tygodniu, przybył także.

Dostałem urlop z biura, nakupiłem pełno p r e ­
zencików dla Zosi, zawiozłem jej mój daguerotyp 
o k tóry prosiła mię od dawna. O zmierzchu 
przybyłem sztejnkelerką do gubernialnego m ia­
sta. P ierw szą  osobą którą spotkałem, była A n ­
na. Szła smutna, blada, chwiejąc się prawie na 
nogach, a p rzy  niej postępowała jej kuzynka, 
d a w na panna Marya, a dzisiaj żona także u rz ę ­
dnika. Gdym ujrzał ją , znowu ocknęły się we

mnie wspomnienia, znowu Zosia na chwilę zo­
stała zapomnianą, zrobiło mi się tak ciemno przed 
oczami, tak smutno w* sercu, jak  gdybym umie­
ra ł  bez nadziei zmartwychwstania.

— Adolf! szepnęła cicho.
„Anno! zawołałem, a potem jak trdyby z oba­

wy czym jej nie obraził, rzekłem, pani pamię­
tasz jeszcze moje imie?” 1

— Imie pańskie, miłość i boleść wypisała na 
dnie mojego serca głoskami niestartemi; co dzień 
zaglądam do jego głębi i...

„Przypominasz sobie o mnie? rzekłem z wdzię­
cznością.

Raz tylko w życiu zapomniałam o panu, a 
to w chwili, gdym z mężem moim klęczała p rz e d  
ołtarzem i przysięgała mu wierność..

„Pani nie jestes szczęśliwą?*
A nna  otarła  łzę z oczów, a potem rzekła: te 

kilka słow rozmowy z panem... z tobą Adolfie! 
ożywrią znowu na czas pewien inoje biedne ser­
ce. Użyje ono ja k  kwiatek schnący zasilony 
losą  majową, aby potem schnąć jeszcze wśród 
spieku dnia następnego i upaść na zawsze, nie 
doczekawszy się poranku. ■

„Ona jes t  ciągle smutną, zamyśloną, mąż p o ­
sądza ją  o jakieś miłostki, co dzień jest. niezno­
śniejszym dla niej, dokucza jej; rzekła milcząca 
dotąd M arya, ale czas już  pożegnać cię nasz da- 
wny przyjacielu: bo dosyć , osób chodzi jeszcze 
po mieście, może kto dla kieliszka wina znowu 
oskarżyć j ą  przed Ignacym.*

Nie pamiętam nawet w jak i s p o s o b  pożegna- 
się z niemi,% ale wiem, żem blizko godzinę 

jeszcze sta ł  na tem samem miejscu, i chociaż 
A nna dawno znikła mi z przed oczu, widziałem 
ją  jeszcze ciągle, widziałem ią tak jak  kiedyś 
w panieńskiej, z szafirowego kaszmiru sukience, 
i zdawało mi się, że jakiś wiatr burzliwy szamo- 
cze jej odzieniem, niby na morzu żag lem ' 
dartym.

łein

roz-
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kowi G uberskiem u, og lądał następnie trzy-p ię-  
trowy budynek m urowany Zuszolyna, gd zie  ma 
odtąd stale zam ieszkać. R ozpatryw ał się w  nim 
Jak gdyby już od dawna obznajmiony był z e u ­
ropejskim obyczajem  i zwyczajem  życia, za g lą ­
dając nawet do kuchni, wozowni i stajen, a °fa- 
ej przeszeflł się po całym  ogrodzie i od był z e ­

wnętrzne Ig ląd an ie  budynku. Szam il kontent 
Jest zupełfiie z pomieszkania tego. D w a  lnb 
ffzy pokoje urządzone będą na sposób  europej­
ski, a w szystk ie iune zastawione być mają d y- 

' fanam i d okoła . D ogodzono też jedynem u żąda- 
^  fiiu Szam ila, by mu całe to zabudowanie oddano  

| do użytku. N a trzecim  piętrze m ieszkać będzie  
* żonam i swojem i, na drugiem  syn jeg o  K azi-  
“ ahoma, a na dole najm łodszy syn Im ana.
. —  W  dniu onegdąjszym  na targach odbywa  
.Hcych się w U rzęd zie  K onsum cyjnym  m. W a r­
szawy, płacono za wiadro okow ity próby lOtej, 
fs. 1 kop. 32; za garniec kop. 43.

M

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
M A R O K O .

 ̂ O debraliśm y wiadom ości z M aroko przez T an- 
^er, donoszące nam o kilku szczegółach . Cesarz 
y \  15go października w M equinez i zebrał 3000  
°jska, m iędzy tem m iastem  i Rabat, zajął m o­

ną pozycyą przy A lu  H aye nad drogą. M auro- 
w,e sypał, tam reduty i ’ baterye. Zam ierzali za- 

1 J nic 8tollc? Państwa, której forytyfikacye teraz 
'b a ś n ie  wzm ocnione zosta ły . M im o tych p rzy­
gotowań do obrony, cesarz nie zd o ła ł dokazać 
_go, że b y  tę wojnę uznano za św iętą, a pokole- 
. aim które p rzysz ły  na pom oc, o tyle włada  

natyzm, co chęć rabunku.
K abylow ie który mają strzedz m iast nadbrze- 

j^ych, dopuścili się najstraszliw szych rozbojów. 
 ̂okolenia M aurowie z p łaszczyzn  stawili się 

. a w ezwanie cesarza, lecz Szellikow ie plem ie wo- 
J>ne i oddawna niechętne teraźniejszej dynastyi 
jeszkające w  górach niedaleko Tafiletu, od po­

wiedzieli, że  sami obronią się  w razie zaczepki, 
'edziba ich tak jest niedostępną, że nikt nie 
echce ich nachodzić.

Taki stan rzeczy , je s t  bardzo dogodny dla H i-  
-panów, którym tylko ogłoszen ie wojny świętej 
Ogłoby zaszkodzić, bo w yw ołałob y przeciw  nim  

le przeliczone pokolenia. R ząd cy  m iast nadbrze­
ż a c h  są za utrzymaniem pokoju, bo wojna szko-  

Xl ich  interessom . W ied zą  o tem dobrze, iż 
ż ^ a n  m oże co chwila zabrać im w szystko i dla 
8go majątek swój powierzają kupcom  europej-

S zed łem  do ciotki, szed łem  powitać Zofię, ale 
O trzym yw ałem  się ciągle i prosiłem  B oga, abym  
^ s ta ł w szystk ich  ju ż  we śnie, abym miał czas 
Wypłakać się pierwej, nim za uśmiech Uśmiechem  
V p a d n ie  mi zaw dzięczyć.

T rz e b a ż  było mi je szcze  wejść do m ieszkania  
‘°tki, w chwili na jbardz ie j  d la  mnie s tanowczej,  

chwili k tó ra  m ia ła  s tanow ić o całej mojej 
’O y sz ło ść i.

Obawiałem  się, abym na przypadek snu, nie 
U zebu dził ciotki, i dla tego nie dzwoniłem  do 
jO edpokoju, ale otw orzyłem  po cichu drzwi od 
'*tchni i zapytałem  się służącej.

— Co panie robią?
potrzebow ałem  jednak słuchać objaśnień.

. ,rzez drzwi uchylone od pokoju, ujrzałem  ojca, 
O tkę, Z osię i panią Zarucką.
 ̂ O! jakże się  odm ienił mój ojciec! Tw arz jego  

' ż  W ni ej w eso ła  i rumiana, ob lek ła się jakąś bla 
jtiscią grobow ą, surowością i zam yśleniem . Ć hcia- 

111 uciekać gdym  go zob aczył, ale w tej chwili 
Mńń Zarucka zaczę ła  m ówić o mnie i zatrzym a-

ażeby^ u sły szeć  chociaż słow o ojcowskie,
• 2cby dow iedzieć się czy  z łorzeczy  dziecku sw o- 

’ńu, czy mu przebacza?
 ̂ "Panie! m ówiła wdowa, jednego m asz sy-  

A  i w iesz jaką czułeś boleść, gdy on nie tak 
S tęp o w a ł jak było twojem życzeniem . D zisiaj, 

Ż  poprawia się, zaprzestaje dawnych błędów  i 
jadzie jeszcze człow iekiem . J a  t a k ż e  mam cór- 
Ż jedyną, skarb co mi pozostał po w szystk ich  
U a ta c f i ,  j a k i e  poniosło serce żony, moja cór- 

ie3 t jasnym  aniołem  co ociera łz y  biednej a i .  ___ . . . .  i • J

T  U  R  C Y  A .
, Jiozba indyw iduów , należących do spisku  

dnia 1 1 wmześnia i k lassyfikacya tychże wedłu<r 
stopnia winy, jak niemniej wyrok sądu um yślnie 
w tym celu  ustanowionego.

P om iędzy najbardziej winnym i znajdują się.
. ^ zeik A hm ed, urodzony w m ieście S u ley-m a-  

m e, lat 4o: Ilu sse in -p asza , jenerał dyw izyi, p o ­
chodzenia czerkiesldego; D żaffer  D em -pasza, A l-  
bańczyk; A ’arif-bej, członek  rady m ateryalów  
wojennych . J

Poniew aż D żaffer - p asza umknął, sąd wydał 
s ta ły ch k a zu ją c y  na karę śm ierci czterech pozo-

W  drugiej kategoryi obw inionych są:
M ufti B ekir-E ffendi, kapitan Ibrahiin-A ga, sy ­

nowie bulejm ana - paszy; A li-B ej i H u ssan -B ej-  
B ekir-E ffendi, de H arpout M ehem ed - Effendi, 
iiu rch id -E ffen d i sekretarz rady Tophany, M ehe- 
m ed-Effendi intendent wojenny, kapitan E tn in-A ga  
lb rah im -T zaous, porucznik T ah ir-A ga, kapral 
lbrahim  i rajfur D e li-A m ed .

Ci konspiratorowie, jakkolw iek pom iędzy nimi 
znajdują się kwalifikujący się do spiskowych  
pierwszej kategoryi, są zaliczeni w  skutek okoli­
cznością łagodzących  ich  winę, do drugiej; inni 
zaś, którzy w skutek ich przestępstw a uznani 
zostali za mniej w innych i zaliczeni do katego­
ryi drugiej, skazani są do ciężkich robót, bez 
ograniczenia terminu.

D o  trzeciej kategoryi należą:
H assan-B ej syn H u sseina  - paszy, K aratrapli- 

H ad zi-M eh em ed , N eu ssou th -E ffen d i, Fejru llach- 
Eftendi, Izm ail-E ffendi, A b d u l-C ad ir-B ej, C zer- 
k ies Szuajb i oficer artyleryi Mustafa; ci zostali 
skazani do ciężkich robot jed n i na lat ośm, inni 
na pięć, stosow nie do winy.

P om ięd zy  winnymi czwartej kategoryi znajdu- 
jem y: J

H edajet-E ffendi, kapitan adjutant H u ssein-pa- 
szy , skazany zosta ł na dwa lata w ięzienia, a po­
tem na w ypędzenie z armii.

Bej B azarli-Jaqua-A hm et z pułku artyleryi, na 
dwa lata ciężkiego w ięzienia, w ypędzenie z p u ł­
ku i odesłanie do m iejsca urodzenia.

. L achdżi-R edrib  żołnierz artyleryi, na rok c ięż­
kiego w ięzienia i w ypędzen ie z pułku.

A frykanin H adżi-A hm ed, na odesłanie do T r i­
poli (w A fryce).

M ajor Izm aił-E ffen d i, na w ypędzenie ze s łu ż ­
by wojskowej.

Sułtan  raczył winunych śmiercią nie karać. 
K ara ciężkich  robót, zamienioną została  w szy ­
stkim  bez wyjątku na zam knięcie w tw ierdzy.

W Ł O C H Y .
ĄY traktacie m iędzy A ustrją i Sardynją jest zape- 

J ^ m o n y m M ^ z y sz ło ść  wieczny pokój i przyjaźń

-owy, moja córka je s t  dla mnie wszystkiem  
v ziem i, a chcą ją  zabić moralnie; gd y  ona 

dniosła A dolfa z upadku. 
j»Pan  W alery, dawny nieprzyjaciel syna pań- 

jĘ’e8'°> n iszcząc się  za to, że on p ozyskał wza- 
°®ć Zofii, zaraz po jej odjeździe, rozg łosił  

pozw oliłam  w ykraść moją Zofię, aby oczyścić

się z zarzutu, żem  ja  chytrze wciągnęła do m o­
jeg o  domu bogatego chłopca.

L u d z ie  szydzą  ze mnie! C hociażbym  w zięła  
córkę z sobą, jeżeli przyjedzie sama, jeżeli syn  
pański nie poprowadzi jej zaraz do ołtarza, j e ­
żeli pan nie będzie na weselu, czem że o czyszczę  
się  z zarzutu? Bez pozw olenia pańskiego nie 
przyjmę go za zięcia , nigdy, nigdy!..

„Jeszcze W alery! zawołałem  z w ściek łością i 
w szedłem  zwolna do pokoju.

W sz y scy  w zięli m nie za jakieś zjawisko, gd yż  
byłem  blady, jak człow iek  który grób opuści.

—  Adolf! zaw oła Zofia przybiegając do mnie.
. ~  A dolf! rzek ły  ciszej i jakb y przestraszone

Ciotka i pani Zarucka.
—  On tutaj... dodał mój ojciec i groźnie spoj­

rzał mi w oczy.
.O jcze! ja  cierpiałem  już w iele, o szczęd ź mnie, 

Zofia m usi być moją żoną, m usisz nam p ob ło ­
gosław ić! m ówiłem  głosem  stanow czym , ołosem  
w którym  nie było ani pokory, ani prośby: bo 
chociaż czułem  żem  zaw inił w iele, ale ciężko mi 
było upokorzyć się.

— W ięc rozkazyw ać mi przyszedłeś?
,,N ie! ale ja  na słow a tkliwe, na słow a prośby, 

m e umiem zdobyć się w tej chwili. Ojcze! bądź 
mi ojcem znowu, a ja zostanę synem  lepszym .”

—— Pierw ej poprawa! Poznałem  Z osię i rad- 
bym nazw ać ją  synowTą, jednakże gd y  przypo­
m nisz sobie, ile św iętych stargałeś ju ż obowia- 
zkow  w zględem  mnie, ojca tw ego, nie m ożesz się 
d ziw ić że nie w ierzę ci abyś w ytrw ał w m iłości 
dla Zofii. Przebądź rok cały  w W arszaw ie i 
pracuj jak dotąd, niechaj z dobrej tylko strony  
sły szę  o tobie, doświadcz i biedy cokolwiek, a 
będę znow u twoim dobroczyńcą, oddam  ci •wszy­
stko co tylko posiadam , i będę z wami aż do 
śmierci. P obłażałem  ci zbyt d ługo. D zisiaj dla 
dobra Zofii, m uszę być nieubłaganym . Rok ten, 
będzie rokiem  próby.

dwóch panujących dworów austryackiego i sardyń- 
sk ieg o , ją k n ie  mniej pom iędzy ich spadkobiercam i 
i następcam i, i jeń cy mają być w ydani ja k  z j e ­
dnej tak z drugiej strony. W ojska zajm ujące n ie-  
k to ie  m iejsca, mają takowe natychm iast opuścić  
i cofnąć się za granice św ieżo ustanow ione. Ż o ł­
nierze i urzędnicy, tak cywilni jak i wojskowi 
w L om bardyi, jeżeli zechcą, m ogą i nadal przy  
m iejscach dziś zajm owanych pozostać. W p row a­
dzenie vvszystkich warunków tej um owy, ma się  
rozpocząć od dnia następnego, po dacie, w  k tó­
rej takowa została  zatw ierdzoną.

, Spodziew am y się , że po pow yższem  o g ło sz e ­
niu, któreśm y tu przytoczyli, dziennik urzędow y  
sardyński, a naw et i M onitor francuzki, og ło szą  
ze swej strony traktat, jaki zawarty zosta ł p o ­
m iędzy Francyą i Austryą.

AA iadom ości odebrane z Francyi w zb ud ziły  
obawę i nieufność w ludności T oskańskiej. Tem  

i 1 ̂  J’ wielu oficerow francuzkich p rzyje­
chało do I  lorencyi, pod pozorem  zw iedzenia oso­
b liw ości krajowych. Ich zimne obejście się, n ie-  
przyjęcie zaprosin  do tawarzystw , n ieu częszcza ­
nie do m iejsc publicznych , b yły  powodem  n ie­
ufności. C zynią przygotow ania w warowniach  
Liworno^ i spodziewają się przybycia korpusu  
ochotnikow G aribaldego. P olecon o zbierać sk ład ­
kę po domach na m ilion karabinów; nazwiska  
ofiarujących ogłoszone będą w M onitorze to ­
skańskim .

G enerałG arnbaldi był w N icei celem  publicznego  
zajęcia. Z jego rozm owy w idać, że ufa w przy­
sz ło ść  W łoch , i opiera się  na sta łości króla S&r- 
dyńskiego, lecz nie ukryw a że wojna m oże ęo  
chwila wzbuchnąć.

W spom nieliśm y, że w B o lon ii chciano zrobić  
rozruch z powodu oddalenia się  G arribaldego, 
lecz zam iarowi tem u p rzeszkodziła  gw ardya na­
rodowa. Zebranie to sk ładało się z kilkunastu lu ­
dzi zbrojnych, do których przyłączyło  się  d ru cie  
tyle uliczników . P rzyciągnęli oni przed pafac  
rządow y. L ecz gdy nie łączy ło  się z niem i w ię­
cej ludzi, rozeszli się na w ezw anie żandarm ów.

Zdaje się, że rachowano na zb iegow isko p o­
spólstwa i na udział wojska, lecz żołn ierze d o­
piero o jedenastej w ychodzą z koszar, po ro z e ­
słaniu straży. C ózkolw iek bądź, za łogę przez  
cały ten dzień zatrzymano w koszarach, naza­
jutrz było w szystko spokojne.

W ojsko mocno żałuje że Garribaldi z ło ż y ł  
dowodztwo; zaczęto nawet opuszczać szeregi, 
lecz użyto najściślejszych środków dozoru i  kar­
ności.

Z obudwu stron nad granicą rzym ską, wojska  
ustępują w głąb kraju; na teraz nie ma obawy, 
żeby się wojna rozpocząć miała.

Z trzech traktatów podpisanych w  Zurich.

„U padnij ojcu do nóg!” zaw oła ły  kobiety.
N ie ruszyłem  się  jednak z m iejsca, m ówiąc 

jak  dawniej: „C zasem  jeden dzień jest boleśn iej­
szy, niż całe lata cierpień...”

—  Przekonałeś mnie nie raz już o tem...
„ J a  odwlekać już nie mogę mego zaślubienia się

Zofii, bo albo boleść mnie złam ie, albo rozpacz mnie 
rozszarpie, że z mojej przyczyny cierpi taki 
anioł niewinny. Ojcze! mną rozpacz miota!

P o roku przebaczę; sam winien jesteś...
«A  w ięc, niechaj w szystko będę winien sobie! 

N ie chcę ju ż  wyżebranego chleba dla mojej żony  
N ie chcę m c od nikogo! Znajdę tyle s ił ile bo­
leści i zdepczę w szystk ie cierpienia mojego ż y ­
cia, dam Zofii pierś moją za w ezgłow ie, dam jej 
łz y  na pociechę, ale i dłoń żelazną na obronę. 
Zofio! chcesz być moją żoną!? chcesz być biedną  
jak ja  mm jestem , chcesz pójść za mną od m a­
tki?!... Pójdź! nie czekaj od nich litości!

—  Adolfie! krzyknęła Zofia załam ując ręce—  
zabiłeś ojca twojego, zabiłeś mnie i siebie! N ie -  
b łogosław ieństw o rodziców  ścigałoby nasz w sz ę ­
dzie, nie pójdę z tobą!

S łysza łem  jakieś jęki kobiece, słysza łem  fd0s 
ojca. wybiegając z pokoju, g łos z łorzeczący .0

D w ie  struny są w sercu naszem . Z jednej a- 
nioł św ięte w ydobywa tony, i  w  drugą szatan  
uderza... i dotknął jej w tej chw ili swoją palącą  
dłonią, a cale piekło szalało w mojej piersi.

Nająłem  konie pocztow e i jak szalony p ęd z i­
łem znowu do W arszaw y, wołając: N ie mam oj­
ca, nie mam kochanki, nie mam nikogo prócz  
wspomnień o A nnie, ale chociażbym na g łow ie  
szatana m iał oprzeć sw e stopy, chociażbym  miał 
upaść je sz c z e  sto razy, m uszę wznieść się nad 
innych i pokazać że nie potrzebuję łaski niczyjej!

D alszy ciąg nastąpi



dw a są. już  ogłoszone w dziennikach. Oznaczenie 
granicy  wyłączenie Pesch iery  i Mantui przejęcie 
d ługu  publicznego i funduszów banku  Medyo- 
lańskiego, wynadgrodzenie zastrzeżone dlaFrancyi, 

kwocie 60 milionów, amnestya głównie zaś od­
stąpienie i przelew Lom bardyi na rzecz króla
Sardynii ,  wszystko to było i jest takie co do
słowa jak głosiły Gazety. Dodam y tylko szcze­
góły, że urządzono także stosunki kolei żelaz­
nych, wypłaty i zaspokojenie należności wzajem­
nych, zwroty depozytowych summ, zgoła wszy­
stko, co przy  takiem rozdziale prowincyi jest 
niezbędnem. A kta  i ty tu ły  urzędowó także wy­
dane zostaną. Najważniejszym z liczby^ mniej 
znanych warunków jest, że zgromadzenia reli­
gijne istniejące w Lom bardyi, będą mogły wolno 
rozrządzać swemi własnościami w tym przypad­
ku, gdyby nowe prawo pod które przechodzą, nie 
upoważniało do ich utrzymania. Spodziewają, się że 
trak ta t  zawarty między F rancyą  i A ustryą, ju ­
tro  ogłoszony zostanie w Monitorze francuzkim. 

' (N o rd ),

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż 28 listopada (wieczorem). Dziś o g o d z i ­

nie drugiej hr. W alewski widział się z księciem  
M etternichcm, akredytowanym posłem austryac- 
k im  przy dworze f r a n c u z k i m .  Zapewniają że l i ­
s ty  zapraszające na kongres wysłane będą jutro,

Londyn 28 listopada. Morning Post spodziewa 
się ż e  z porozumieńia między Francyą  i Anglią wy­
niknie niezależność Włoch, którejFrancya niemogła 
bronią uzyskać Konfederacyą W łoch uważa za 
rzecz niepodobną.

M adryt, 26 listopada. 25go b. m. cztery tysią­
ce M aurów po raz trzeci uderzyło na  ̂ redutę 
Sgo  Sevrallo przy Ceuta, zostali odparci i roz­
bici. Żołnierze i oficerowie hiszpańscy bardzo 
mężnie walczyli. W ojska przeprawiają się przez 
cieśniny. D w a pułki znowu wylądowały w Ceuta.

Turyn , 24 listopada. Rząd sardyński poręczył 
z a  pożyczkę tymczasowego rządu w Toskanii na 
30  milionów lirów. Bankier Bastagi z Liworno, 
pod ją ł  się tej pożyczki.

G aribaldi po przybyciu do Genui wydał ode­
zwę do swoich korpusów ijzachęca w niej żeby nie 
opuszczali swoich chorągwi i ufali królowi sardyń- 
skiernu. ( Nord);

POGLĄD POPULARNY
wiadomości z dziedziny nank przyrodzonych 

i przemysłu.
„Dobry byt materyalny j e s t  j e ­
dną z podstaw obyczajowego i 
duchowego rozwoju narodów.“

A żeby  sprawiedliwie ocenić całą ważność na­
u k  przyrodzonych, mianowicie w stosunku do 
człowieka, nieodzowną jest rzeczą uwidocznić 
sobie  wpływ jaki j u ż  wywarły i wywierać będą 
na rozwój jego sił duchowych i materyalnych. 
Zapewne nikt nie wątpi o tym wpływie, ktokol­
wiek obeznanym jest z drogą, postępami nauk 
przyrodzonych i korzyściami jakie przynoszą i 
jak ich  się po nich spodziewa ludzkość. Jeżeli 
zaś między nami znajdujemy tak wielką liczbę 
wątpiących, pochodzi to z nie znajomości i krótkie­
go widzenia rzeczy.

I  dla tego też pragniemy wykazać wpływ j a ­
ki wywierają nauki przyrodzone na charakter na­
szych czasów, a zarazem ukazać kierunek w któ­
rym działalność ich najpomyślnej rozwinąć się 
może. Będzie to rozbiór kwestyi nader ważnej 
i mocno nas obchodzącej u źródła, a nadto za­
sadą dalszych p rzeg lądów . Sprowadziwszy zada­
nia na to pole bezpośredniego interesu, łatwiej 
nam będzie porozumieć się z czytelnikami, uka­
zując im nić, na którą myślemy wiązać nibypereł-  
ki-fakta, obficie płynące z nieskalanego źródła 
nauki.

W spółudział jaki bez zaprzeczenia przyjmują 
nauki przyrodzone w rozwoju materyalnej pomy­
ślności społeczeństwa, stawiamy na pierwszem 
miejscu dla tego, że stroień materyalnego po s tę ­
pu , mierzy zarazem siłę przejawów duchowych. 
K a ż d y  krok przedsięwzięty dla rozwiązania jakie­
gokolwiek naukowego zagadnienia, chociażby w 
celu bezpośrednio praktycznym, z konieczności 
posuwa naukę na wszystkich jej punktach, i od- 
avrotnie znów, z nauki wypływa mnóstwo korzy-

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolm

stnych dla człowieka zastosowań. H istorya  nauk 
przyrodzonych i przemysłu, przedstawia liczne 
dowody popierające powyższe zdanie. W p r a ­
wdzie był czas ,  kiedy w społeczeństwie ludz- 
kiem przew ażał kierunek filozoficzny, będący wy­
nikiem dążenia um ysłu  ku  czysto duchowemu u- 
doskonaleniu, lecz i wtedy nauki doprowadziły 
do praktycznych ulepszeń, za przykład czego 
służyć może podział czasu, leczenie chorób, trans- 
mutacya metali i t. p.

Ale nigdy nie ojawił się jeszcze kierunek 
tak czysto praktyczny jak  obecnie i jeżeli widzi­
my że teraz głównie usiłują zastosować do życia 
praktycznego, każde nowe odkrycie w dziedzinie 
nauk  przyrodzonych , to łatwo przyjdzie nam 
zrozumieć, iż kierunek ten me jes t  zjawiskiem 
prźypadkowem.

Przysłowie mówi: „Potrzeba jest matką wynala­
zków^ a my dodamy że i bodźcem wszelkiego 
ruchu. Dopóki człowiek żył w stanie natury, 
albo też bliskim tegoż, dopóty niepotrzebował 
szukać pomocy w środkach sztucznych. Lecz  
kiedy postępy uobyczajenia zwiększyły liczbę po­
trzeby i ludność gromadziła się coraz liczniej 
w pewnych oznaczonych miejscowościach, w te­
dy bezpośrednie dary przyrody przestały  zadość 
czynić żądaniom człowieka. Spostrzeg ł  on, że 
należy mu użyć wszystkich swoich sił duchowych 
i cielesnych, ażeby zabezpieczyć swój byt i za ­
czął korzystać ze wszystkiego z czego tylko 
mógł wyciągnąć jakikolwiek pożytek.

W idzim y więc, że praktyczność, stanowiąca o- 
becn ie jeden  z ważniejszych a bodaj nie g łó ­
wny żywioł naszego społeczeństwa, nie płynie 
z mętnego ź ródła  spekulacyi, ale musiała się o- 
bjawić jako  nieodzowny wynik dzisiejszych wa- 
runków życia, gdyż wywołaną została ideą ochro­
ny; nie jest to więc wada społeczeństwa lecz p ro ­
sto potrzeba czasu.

Przyjąwszy powyższą prawdę, dawno już  zre­
sztą dowiedzioną, możemy dodać; dobry byt ma­
teryalny społeczeństwa je s t  zasadą, na której 
spoczywa obyczajowy i moralny postęp. Głodny 
ma tylko jedną  myśl wyłącznie; jakby  zaspokoić 
swój głód. Jeżeli znajdzie upragniony pokarm, 
g łód przechodzi, ale za to pojawiają s:ę inne po­
trzeby, które znów zajmują myśli i nie pozwalają 
człowiekowi oderwać się od tego rodzaju życia, 
gdzie wszelkiemi jego czynami kierują jedynie 
organiczne, materyalne instynkta. W  tedy tylko 
staje się człowiek zdolnym do uczuć wzniosłych, 
które go stawiają wyżej nad resztę otaczającego 
świata, w tedy tylko odważa się na szlachetne 
poświęcenia, wtedy posiada rzeczywistą możność 
zajęcia się duchowym i obyczajowym postępem, 
kiedy ciało jego niecierpi niedostatku. Rzeczy- 
wistość tego nie podlega żadnej wątpliwości, ale 
zarzucić kto nam może, iż znajdują lub znajdo­
wali się ludzie, widzący w udręczeniach cie­
lesnych widok swego moralnego rozwinięcia. 
N a to odpowiemy, że były znów całe narody, 
które upadły  przez zbytek w zaspakajaniu swych 
wyłącznie materyalnych potrzeb. Lecz  dowodzi 
to tylko że ludzie tacy i narody takie, są wyją­
tkiem z prawidła które pozostaje niezmiennem, 
podobnie jak  znana praw’da „mens sana in eor- 
pore sano« lubo zdarza się nie raz iż w biednym 
ciele bije wielkie serce, a w zdrowym przeciwnie 
słaby duch mieszka.

Zbytek w zadość uczynieniu materyalnym p o ­
trzebom, stawia człowieka w tern samem położe­
niu Co głód, lubo oba te stany widocznie są so­
bie przeciwne. Lecz jeżeli głodny kłopocze się 
o zaspokojenie potrzeb rzeczywistych, to zbytnik 
o zachcenia urojone. Pierwszy szuka środków 
przeciwko głodowi, drugi jak  zostać głodnym; 
jeżeli to porównanie nie jest rzeczywiste, to p rzy ­
najmniej dobrze określa myśl naszą. D obry  byt 
materyalny narodów, jest pierwszem staraniem 
wszystkich przezornych rządów, dla których j e ­
żeli nie stanowi głównego zadania, to przynaj­
mniej służy za środek dojścia innych, wyższych 
celów. Prawdzie  tej zmienionej w pewnik, nie- 
smieją zaprzeczyć ci nawet, którzy lękają się zbyt 
praktycznego kierunku społeczeństwa, sądząc, ze 
prowadzi on za sobą egoizm i materyalizm ciele­
sny z ubliżeniem i krzywdą duchowego rozwoju 
ludzkości. Lecz  obawy te są zbyteczne. Dążenie 
do zadość uczynienia materyalnym potrzebom, p ro ­
wadzi do tych wad o tyle, o ile wrodzony każdemu 
pociąg przemyślności i ochrony swego bytu, do 
kradzieży. Zdrowa i pożyteczna zasada nie wy­
daje fałszywych wypadków, bo złe nie jest wy­
drukować—Warszawa duia 19 Listopada (1 Grudnia) 1859 r.-

nikiem ale skażeniem prawdy, t a k  jak  w y s t ę p e k  
je s t  skażeniem cnoty.

Zapewne nikt niezaprzeczy, iż ja łm użną choćby 
najhojniejszą, nie podniesiemy bytu biednej klas- 
sy ludzkiego społeczeństwa; przyznają to jedno- 
zgodnie ci nawet, którzy spoglądają na czyny mi­
łosierdzia jako na powinność swoją, dla których 
możńość niesienia pomocy bliźnim jestjlistotnyni 
szczęściem. D obry  byt w tem znaczeniułw jakiem 
go przyjmujemy, nie może istnieć tam , 'gdz ie  za­
spokojenie potrzeb zależy od łaski możniejszych, j  

Przeświadczenie się o niemocy własnej zabija 
zaufanie w swe śiły, a nadto w tym rodzaju za­
dość uczynienie potrzebom, choćby najdostatniąj- ‘ 
sze, poniża i niszczy obyczajową swobodę, za­
miast ją  wznosić i uszlachetniać. Daleko pomy­
ślniejszych wypadków spodziewać możemy się dla 
biednej klassy-społeczeństwa ludzkiego, rozdając j 
nie jałmużnę, lecz pracą. Tym tylko sposobem wy- 
dźwignąć ją  możemy z opłakanego stanu upadku, 
bo tym tylko sposobem każdy otrzyma możność 
zaspokajania swych potrzeb, z wszelkiemi możli- 
wemi ułatwieniami zarobkowania.

A  gdzież udać się w tym przypadku, jeżeli nie 
do na,uk przyrodzonych, które jedyne tylko za­
jąć  się mogą wyborem rodzaju pracy odpowie­
dniej do miejscowości, tak jak  ekonomija poli­
tyczna wskaże kierunek i zakreśli rozmiary tejże.

Nauki przyrodzone, tuk jak  powinny być W 
dzisiejszym ich stanie pojmowane, pomagają do 
pomnożenia mataryalnego bogactwa, odkrywając 
tysiące źródeł, z których .ludzkość czerpać może 
środki dla zaspokojenia swych potrzeb. One to 
podtrzymują górnika w jego nieskończonej pracy? . 
pozwalając mu obficie wynosić z podziemnych v 
ciemności na świat Boży bogactwa, wynagradza- I 
jące niezmordowaną usilność. Najpobieżniejsz)' 
pogląd na historyę tej nauko-sztuki, jak ą  jest 
górnictwo, dowiedzie prawdy słów któreśmy wy­
powiedzieli.

W  starożytnej Grecyi, widzimy mędrców któ­
rzy usiłowali rozumem tylko przeniknąć począ­
tek i źródło wszechrzeczy. Najznakomitsi ci my­
śliciele dążąc do niedościgłego celu. niezajmowa- 
li się niczem co było dostępne, bliższe: a jeżeh 
w rzadkich chwilach, wzrok spoczął na tern co 
ich otaczało, kiedy upewnili się, że do poznania 
zjawisk przyrody nieodzowną jes t  rzeczą badaC 
ją  i śledzić, wtedy nawet nie mogli wstrzymać 
się, aby nie zarwać coś ze swoich metafizycz­
nych poglądów i tym sposobem zaciemnić zwią­
zek między przyczyną i skutkiem. Nawet wpłyW 
filozofii na rozwój umysłowości, ta nieskończenie 
ważna zasługa starożytności, wiele traci w oczach 
naturalistów, z tego powodu, iż trzymał umysł 
ludzki w sferze urojeń, tamując wzrost kierunku 
rzeczywistego poznania prawdy. Namiętność do 
spekulacyi naukowej i w nasżych czasach nwo- * 
dzi umysły nietylko pojedyncze, ale i całych 1 
mass, i niepozwała ustalić się prawdzie tak, iż nie- 
badając przyrody niepodobna dojść praw nią 
rządzących. „Tylko jasne zbadanie praw przy­
rody, daje możność użycia jej sił.

Pomimo iż starożytność przeszła bez wpływu 
na rozwój praktycznego kierunku, nalóży p rzy ­
znać że był to czas znakomitych odkryć, któr® 
mnogością zastosowań i korzyścią zastosowań 
jakie przynoszą naszemu życiu codziennemu, j e ­
żeli nie wyżej to na równi stoją z wynalazkami 
dzisiejszych czasów. Zdaje się iż odkrycie praW 
drąga winniśmy Archimcdesowi. Mąż ten nie na­
leżał do żadnej z ówczesnych szkół filozoficz­
nych, był to po prostu  matematyk, i okoliczność 
ta sprzyjała postępowi prac jego: g d y ż  przeni­
kliwy umysł jak im  bez zaprzeczenia był obda­
rzony, nie błąkał się bezpożytecznie po jałowych | 
drogach sofizmatów filozoficznych.
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